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POZNAN, 3 grudnia.
Powiedzieliśmy w ostatnim numerze pisma 

naszego, że chcąc uporządkować stosunki naro­
dowe i językowe w W. Ks. Pozńaóskiem, nie 
o wydawaniu nowych ustaw w tym przedmiocie, 
ale przedewszystkiem o zmianie systemu biuro­
kratycznej dowolności która istniejących prze­
strzegać nie chce czy nie umie, pomyślećby na­
leżało. Pozostaje nam dziś wykazać, jako w isto­
cie bardzo mało dotąd zrobiono dla sprowadze­
nia na tern polu w naszój prowincyi tego usza­
nowania prawa, bez którego dawne ustawy czczą 
tylko pozostaną formą, a nowe, nowem jedynie 
staną się narzędziem żądzy niemczenia w ręku 
(biurokracyi, przywykłej do administracyjnej 
w,tym względzie dowolności.
3 Zobaczmy naprzód, w jaki sposób przestrze­
gano ducha prawa. Duch prawa, które wywią­
zało się z wiadomych stypulacyi wiedeńskich, 
‘jest niewątpliwy. Prawo to wyrzeka równou- 
irawnienie dwóch języków w W. Ks. Poznaó- 
kiem, chce je mieć oba językami krajowemi i 
lyraźnie stanowi, ażeby we wszystkich czyn­

nościach urzędowych polski obok niemieckiego 
ył używany, a to w uznaniu szczególnych praw 
arodowości polskiej w tój części pruskiej mo- 

lilarchii. Jakżeż tego ducha prawa przestrze­
nno? Oto kiedy po r. 1831 system bezwzglę­
dnego niemczenia wziął górę, główny onegoż 
’ eprezentant ówczesny, naczelny prezes Flott- 

rell, wyjednał potwierdzenie królewskie dla zna- 
3 lego regulaminu z d. 14 kwietnia 1832, tyczą­
cego się „używania obu języków krajowych.“ 
“Regulamin ten nie był prawem krajowem, ale 
¡baczój tylko przepisem wydanym dla władz rzą­
dowych; niemniej przeto uważają go dziś na­

czelne władze za główną normę praw języko- 
^ych u nas, ilekroć w ogóle o jakiójśkolwiek 
nnej normie jak własne widzimisię, te władze 
''wiedzieć raczą. Regulamin nie śmiał wprawdzie 
Jwręcz zaprzeczyć prawnej zasadzie, że we wszy­
stkich czynnościach urzędowych obu języków 
"iżywać należy, owszem stwierdził ją nawet po­
niekąd, powtarzając w §. 2 lit. b. prawidło, iż 
. Oporządzenia wychodzące z urzęzu, pisane 
•gdą do wszystkich krajowców, bez różnicy czy 

. 1 niemieckiego czy polskiego pochodzenia, w obu 
Rykach; ale zwichnął ducha prawa nietylko 
ii'prowadzeniem różnych wyjątków i zastrzeżeń, 
•iCz co główna, mieniąc zawdy tekst polski, 
jrzekładem; nasuwał on tym sposobem, że oba 
'Szyki nie są u nas równouprawnione, że nie­
miecki tylko tekst za autentyk uważany być 
jfcien, a polski odgrywa jedynie rolę dodatko­
wego tłómaczenia, na które, jużto ze względu 
.a uroczyste gwarancye prawne, jużto z uwagi 

potrzebę i wygodę mieszkańców, przyzwolić 
ii 'Ipadło. W sądownictwie główną podstawą 

'iższych językowych] przepisów,! jest ustawa 
r- 1817 w zasadzie stanowiąca, że „ze wzglę- 
J na strony“ (tak bowiem brzmi urzędowy 
«t polski ustawy) obadwa języki, tak niemiecki 

polski, urzędowemi w sądach mają być ję- 
łkami, i przepisująca, ażeby w przypadku ró- 
icy języka między stronami, język powoda, tj. 
tyk w którym skarga będzie wniesiona, 
tynie był używanym w postępowaniu i wyro- 
^aniu. Cała późniejsza praktyka administra-
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cyjna prześcignęła w dążności zwichnięcia pra­
wa zasadniczego, o wiele ów regulamin z r. 
1832; w sądownictwie trzymano się po więk­
szej części litery ustawy z r. 1817, ale duch 
jej w praktyce uleciał zupełnie. W administra- 
cyi przestały wszystkie władze pisać do miesz­
kańców po polsku, chociażby tylko w przekła­
dzie, a na polskie podania krzywo patrzały już 
dla tego, że mało kto w biurach po polsku 
rozumiał; komu więc z mieszkańców o zała­
twienie interesu a nie o walkę zasadniczą cho­
dziło, pisał jeźli umiał albo dawał sobie pisać 
swoje podania po niemiecku; w sądownictwie 
język polski stał się podobnież feniksem rzad­
kości; zapozwy na termina, różne urzędowe pisma 
sądowe wychodziły tylko po niemiecku bez 
względu czy ci co je odbierali rozumieją ten 
język lub nie; zrzekania się protokółów pol­
skich zmieniły się w stereotypową formę, wszy­
stkim stawającym przed sądem poddawaną, 
której podpisania nikt prawie odmówić nie 
śmiał; adwokaci, albo nic zgoła po polsku nie 
umiejący, albo przejęci duchem co wiał z góry, 
nigdy prawie polskich skarg nie spisywali, cho­
ciaż połowa przynajmniej ich klientów po nie­
miecku nie rozumiała. Stało się, że tak w ad­
ministracyi jak w sądownictwie język polski cał­
kiem niemal zniknął. Po przyjściu do steru rzą­
dów dzisiejszego ministerstwa, które panowanie 
prawa za swój program postawiło i kiedy tro­
skliwość o narodowe życie i język tak u po­
słów naszych na sejmie jak u mieszkańców, 
silniej niż dotąd objawiać się poczęła, nie- 
omieszkano przyrzekać z góry, że istniejące w 
tój mierze prawa, a mianowicie patent królew­
ski zr. 1815 ściśle będą przestrzegane; dosta­
liśmy nadto nowego naczelnego prezesa, który 
obudził nadzieje, że te zaręczenia próżnemi nie 
pozostaną słowami. Ze smutkiem wszelako wy­
znać przychodzi, że dotąd mało widać chęci 
zadośćuczynienia duchowi prawa, lubo tu i ow­
dzie widać staranie, by władze nie dawały po­
wodów do skarg na uchybianie różnym para­
grafom regulaminu z r. 1832 i ustawy z r. 
1817. Nie widać, powtarzamy, szczerej chęci 
zadośćuczynienia duchowi prawa. Najrogatsze 
a samowolne doktryny względem granic upraw­
nienia języka polskiego bezkarnie są objawiane 
przez różne władze, a wśród nich mianowicie 
prawu wręcz przeciwna doktryna, jako język 
polski o tyle tylko w urzędowych czynnościach 
powinien być używanym, o ile inaczej z inte­
resentami porozumieć się nie można; o każdo­
razowe uznanie prawa, na piśmie, nieraz przez 
długie instancye z władzami walczyć przycho­
dzi; gdzie się ktoś nie dopomina, jakto u ludu 
prostego oczywiście zawdy niemal się zdarza, 
władze ani myślą, by z własnśj pobudki prawa 
przestrzegać; sądy podrzędne podobnież dają 
się prosić, by Polaków po polsku słuchano, by 
do nich polskie wychodziły zapozwy i pisma, 
by polskie spisywano skargi; nachylają się do 
tłómaczenia w ten sposób paragrafu 143 usta­
wy z r. 1817, jakoby imto nie zaś osobom in­
teresowanym przystało rozstrzygać o potrzebie 
lub niepotrzebie używania polskiego języka, 
przez cp oczywiście nietylko odbiegają zupełnie 
od ducha praw zasadniczych o narodowości i
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języku, ale oddają nadto wyrok o narodowości 
osób interesowanych i o stopniu filologicznego 
ich uzdolnienia, dowolnemu bo subjektywnemu 
ocenieniu ludzi, których osobiste uczucie zwykle 
przeciwko narodowym prawom Polaków jest 
zwrócone. Przy zażaleniach sądy wyższe, a 
przynajmniej jeden z nich, to jest sąd apela­
cyjny bydgoski, w duchu wręcz przeciwnym 
prawom zasadniczym narodowości i języka, roz­
strzyga te zażalenia, w niesłychany sposób tłó- 
macząc różne paragrafy ogólnych ustaw krajo­
wych, by z nich wydedukować uchylenie spe- 
cyalnego prawa które W. Ks. Poznańskiemu 
służy pod względem narodowości i języka, a 
pan minister sprawiedliwości, na którego wyo­
brażenia o prawie i sprawiedliwości, co do nas, 
dziś, po rewelacyach procesu Stiebera, mniój 
niż kiedykolwiek zgodzić się nam podobna, przy­
takuje takim tłómaczeniom prawa ze strony 
sądu apelacyjnego bydgoskiego. Dość tu przy­
toczyć sprawy panów Guttrego ]i F. Żółtow­
skiego, którym, jakoby na zasadzie ogólnej usta­
wy krajowej o sądach przysięgłych, odmawiają 
specyalnie w W. Ks. Poznańskióm służącego 
im prawa do polskich zapozwów i nieprzyby- 
wających w skutek tego, na ciężkie skazują 
grzywny, fantują i przedają ruchomości; dość 
przytoczyć wiadomą z Dziennika sprawę p. Łę­
czyńskiego z Kościelca.

Mówiąc tu o biurokracyi i o władzach pro- 
wincyonalnych w ogóle, mieliśmy oczywiście na 
myśli ogromną większość która niejako regułę 
stanowi. Bylibyśmy wszelako niesprawiedliwi, 
nie nadmieniając wyraźnie, iż są w tej regule 
wyjątki: tu i owdzie widoczny jest zwrot ku 
słuszniejszemu pojmowaniu zadania administracyi. 
Jeźli niestety! nie jesteśmy w położeniu imien­
nych przytoczyć wyjątków (a mogą się one na­
turalnie znachodzić, jakkolwiek do naszój nie 
doszły wiadomości) co do właściwych organów 
administracyjnych, to jest co do panów land- 
ratów i komisarzy okręgowych, to przecież 
skwapliwie podnosim, że np. administracya pocz­
towa i administracya kolei żelaznej mniej już 
na polityczny system niemczenia wszystkiego, 
a więcej na potrzebę i wygodę mięszanój lu­
dności i na właściwe stosunki prowincyonalne 
baczy. Przedewszystkióm jednak wypada nam 
zapisać wyjątek co do poznańskiego sądu ape­
lacyjnego. Nie mamy zaszczytu znać osobiście 
członków jego; wnosząc z potocznych oznak, 
członkowie ci należą zapewne także do liczby 
urzędników którzy osobistój wielkiej sympatyi 
dla polskiego żywiołu nie mają; niemniej przeto 
wysoki ten trybunał, ilekroć doń zażalenia ję­
zykowe przychodziły, ilekroć sam znajdował 
się w położeniu jawnego występowania na tern 
jakoby spornóm polu językowem, baczył state­
cznie, by się duchowi i literze ustawy z r. 
1817 nie zaś jakimś tendencyjnym onychże tłó­
maczeniom, zadosyć stało.

Nie o wyjątkach przecież mówić tu zamie­
rzyliśmy, ale o prawidłowym niejako duchu, 
który dotąd jeszcze u biurokracyi w ogóle wzię­
tej, przebija. W jakież on nielogiczne niepp- 
padał i nie popada sprzeczności w całym swoim 
systemie niemczenia obok pozornego uszanę-»



jąc nietylko o własną wygodę ale i o dobro 
uboższych i mniój wykształconych swych sąsia­
dów, pokrzywdzonym w językowych prawach 
włościanom zażalenia do sądu apelacyjnego spi­
sują, wyższa owa instaneya, miasto pokwapić 
się z naprawą krzywdy, poleca niższemu sądo­
wi, by zbadał, czy te zażalenia o język nie są 
poddane włościanom w celu ich podburzenia! 
Jeźli na tę najnowożytniejszą u nas sprawiedli­
wość przykładu potrzeba, przytoczym reskrypt 
prezesa sądu apelacyjnego w Bydgoszczy, jeźli 
się nie mylim pana Schróttera, do sądu wągro- 
wieckiego. Pan Zabłocki potrafi, niewątpim, ja­
ko interesowany, bliższe dać objaśnienie, cieka­
wym.

Z jednój strony na zbiorowe u sejmu skar­
gi posłów polskich, odpowiadano, iż nie może 
być zadaniem rządu rzeźwić i podtrzymywać 
omdlewającą i upadającą z natury rzeczy naro­
dowość polską, ale że to byłoby raczój rzeczą 
samychźe polskich mieszkańców, którzy tymcza­
sem nie bardzo o swój język dbają;

z drugiej strony kiedy ci polscy mieszkańcy 
z odświeżoną troskliwością i wytrwałością jęli 
na drodze legalnej obstawać przy służących ich 
narodowości i ich językowi prawach, pan na­
czelny prezes Bonin uznaje za stosowne w po­
ufnym okólniku do panów landratów, wystawiać 
całość tych ożywionych o język zabiegów legal­
nych, jako agitacyą wywołaną w części przez 
poddmuchy zagraniczne i przeznaczoną między 
innemi już to do rozbudzenia ducha oporu prze­
ciwko rozporządzeniom władz rządowych, jużto 
do wciągnięcia masy ludu w agitacyą. Łatwo 
się domyśleć, jaki wpływ taka nauka na panów 
landratów wywrzeć musi pod względem szano­
wania praw, których dotąd szanować nieumieli 
i nie chcieli. Czyż taka nauka najpilniejszą 

, była rzeczą, by zamięszaniu pojęć, dowolności 
biurokratycznej, policyjnym nadużyciom, germa- 
nizacyjnym zachciankom i płodzonemu przez to 
wszystko rozdrażnieniu raz wreszcie koniec po 
łożyć? Któż jest tu gwałcicielem prawa i słu 
szności, a kto tych cór niebieskich obrońcą?

Z jednej strony na żale polskie, iż wszy­
stkie sprawy w sądach po niemiecku tylko się 
odbywają, odpowiadano: „Wasza w tem wina, 
czemu po polsku skarg nie zanosicie? wszakci 
§ 146 ustawy z r. 1817 wyraźnie stanowi, że 
całe postępowanie ma się w języku powoda 
odbywać;”

z drugiej strony odbierają wszelką niemal 
możność zanoszenia skarg sądowych po polsku: 
minister sprawiedliwości mianuje w okolicach 
polskich, adwokatów nic po polsku nie umie­
jących chociaż nie brak na gorących kandyda­
tach oba znających języki; adwokaci co umieją 
po polsku, ulegając jużto własnym pociągom 
niemieckim, jużto moralnemu naciskowi z góry 
piszą niemieckie tylko skargi, a strony pospo­
licie na wszystko przystają co adwokat za ko­
rzystne dla sprawy uzna; w przypadkach gdzie 
skargi w sądzie się spisują, raczej napotyka 
się na wszelkiego rodzaju utrudnienia niźli na 
ułatwienia w spisywaniu ich po polsku; nie- 
chcemy tu bliżej wnikać w hierarchiczne ta­
jemnice izb sądowych, każdego wszelako członka 
powiatowych sądów, sąd poznański stawiając na 
czele, pytamy: możeż z ręką-'na sercu, przed 
Bogiem, ludźmi i sumienien, zaprzeczyć praw­
dziwości słów naszych? co większa, zapewniano 
nas, że adwokaci temi czasy wyraźną odebrali 
z góry, niewierny: skazówkę, radę czy nakaz, aże­
by tylko po niemiecku skargi do sądów po­
dawali, Warto, żeby kto z klientów sprawdził 
to w praktyce; rzecz nie trudna; dość zażądać 
kategorycznie od adwokata żeby po polsku 
skargę pę-ćlai; zobaczy się wtedy, co on na to 
odpowie. Prosilibyśmy za jedną drogą o udzie­
lenie rezultatu tej próby.Tyle co do sposobu przestrzegania ducha

wania dla legalnie ugruntowanej zasady naro­
dowości !

Z jednej strony mianując landratów co sło­
wa po polsku nieumieli i obrażali się kiedy ktoś 
po polsku do nich pisał, a sędziów co również 
tego języka nieznali i wszystkie czynności po 
niemiecku tylko spisywali; dalej, poczytując po­
niekąd za oznakę buntowniczego ducha opór tu 
i owdzie stawiany niemczącym uroszczeniom pa­
na Flottwela, Puttkamera, Mirbacha i całej ich 
biurokracyi, przyprowadzono rzeczy do tego, 
iż nikt już prawie z mieszkańców polskiego nie 
używał języka w podaniach i czynnościach swo- 
ich urzędowych, bo chociaż po niemiecku nie- 
umiał, chociaż prawa swego zrzekać się nie my- 
ślał, to rad nie rad dawał sobie przez innych 
spisywać niemieckie podania, lub podpisywał 
niemieckie protokóły; z drugiej strony dziś je­
szcze, tak, dziś jeszcze, najwyższej władze, bo 
minister sprawiedliwości p. Simons i naczelny 
prezes p. Bonin, nie wachają się wywodzić z tej 
krzywdy wyrządzonej przez lat wiele prawom 
języka polskiego przez urzędników, nie tytuł do 
naganienia lub skarcenia tych urzędników, nie 
pochop do tem rychlejszej naprawy i grunto- 
wniejszej puryfikacyi, ale (zaledwieby wiarę te­
mu dać można) tytuł do pozbawienia na zawsze 
tych polskich mieszkańców co biurokratycznemu 
przymusowi moralnemu ulegli, praw służących 
im do ojczystego ich języka! Tak więc wła­
dze najwyższe wywodzą z winy i z opuszczenia 
własnych organów swoich, tytuł do wyzuwania 
Polaków z praw im służących! Jeżeli imien­
nego potrzeba przykładu, przytoczym odpowiedź 
ministra Simonsa daną panu Łączyńskiemu, we­
dle którój? dla tego że oboje państwro Łączyń- 
scy podpisali kiedyś w sądzie testamentowy pro­
tokół po niemiecku, ma pan Łączyński tracić 
prawo do polskiego języka w świeżo toczących 
się procesach; przytoczym odpowiedź naczelne­
go prezesa Bonina panu Szułdrzyńskiemu z Lu­
basza, wedle której; dla tego, że pan Szuł- 
drzyński korespondował kiedyś z landratem Kno- 
blochem (który słowa po polsku nie umie) po’ 
niemiecku, ma tracić na zawsze prawo żądania, 
by mu landratura na przyszłość w obu krajo­
wych językach swoje pisma z urzędu wydawa­
ne, przesyłała.

Z jednój strony robiono ze strony rządu 
wszystko co tylko było można, żeby całą młod­
szą generacyą polską wyuczyć po niemiecku, 
na wszelakie krzyki o niemczenie i wynaradawia­
nie, ale tylko troskliwość o dobro polskiej mło­
dzieży, która bez niemieckiego języka ani w u- 
miejętności, ani w urzędzie, ani nawet wżyciu 
potocznem rady sobie nie da;

z drugiej strony występują dziś jeszcze ró­
żni landraci i różne sądy z bezprawną i, jak 
tutaj, niedorzeczną doktryną; że kto umie po 
niemiecku, ten traci prawo do języka polskiego 
w czynnościach urzędowych. Cóżby więc pozo­
stawało czynić Polakom, żeby uroczysty patent 
okupacyjny monarchy moc i powagę prawa ma­
jący nie był dowolną igraszką biurokratycznych 
i germanizacyjnych sofizmatów? Oczywiście chy­
ba, żeby nikt dziecku swemu, pod błogosła­
wieństwem ojcowskióm, słówka po niemiecku 
uczyć się, tem mniej mówić lub pisać nie po­
zwolił. Taka logika do takich tylko prowadzić 
może następstw. Imiennych przykładów zape­
wne panowie landraci i szanowne sądy nie bę­
dą tu potrzebowały, lubo każdej chwili, już i 
tak znane, raz jeszcze powtórzyć gotowiśmy.

Z jednój strony utyskującym w Berlinie na 
systematyczny ucisk narodowy posłom polskim 
odpowiadano, że jako żywo, systemu najmniej­
szego nie masz, a jeźli są pojedyńcze przekro­
czenia, to wypada osobom interesowanym skar­
żyć się do wyższych instancyi, a te niezawo­
dnie sprawiedliwość wymierzą;

Z diugiój strony gdzie obywatele polscy, dba­

prawa; zostaje nam jeszcze nieco do powie 
dzenia o sposobie w jaki literę prawa w kwe 
styi językowej przestrzegano. Rzecz tę wsze 
lako do jutro odłożyć nam wypada.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu Naj. Pan 
nadać rzecznikowi i notaryuszowi, radzcy sprawił 
dliwości Fieischer w Poczdamie, order orła czerwc 
nego IV klasy.

Berlin, 2 grudnia. Książę Rejent słuchał wczori 
referatów prezydenta policyi, barona Zedlitz, rzecz] 
wistego tajnego radzcy gabinetowego Illaire i jem 
ralnego intendenta Huelsena, późnićj przyjmował W] 
sokich urzędników pomiędzy nimi prezydentów rejei 
cyjnych Schleinitzi i Viebahna.

— Dzienniki berlińskie nie przestają się zajmt 
wać procesem Stiebera. Ciekawą jest obrona urz( 
dowéj prasy, mianowicie Preussische Zeitun 
przeciwko zaczepkom liberalnych dzienników. Orga 
ministerstwa pruskiego nie może darować nadpr< 
kuratorowi Schwarck, że wykazał nadużycia pope 
nione przez policyą za przeszłego ministerstwa, 1 
w nich zaczepił wyższych urzędników a nawet san 
ministerstwo. Brzmi to wprawdzie bardzo dziwni 
że organ liberalnego ministerstwa bardziéj się gnii 
wa na tego, który broni zasady prawnéj, jak n 
owego, który ją przekroczył, ale tak jest. Z teg 
wszystkiego pokazuje się, że gazeta uważa wyższyc 
urzędników niejako za stojących po za prawami konst; 
tucyjuemi, że uehybienia a nawet grube przekroczeń 
jednego z nich nie powinny wyjść na jaw przed pi 
bliczność. Prasa liberalna jest naturalnie innej 
zdania, i stąd pochodzi ta niejedność w óbec takit 
nadużyć, jakie wykrył pan Schwarck, a nawet sal 
pan Stieber w swoim procesie. Proces ten zreszt 
wywołał już pewne następstwa, większych i nicrói 
nie więcój znaczenia mających skutków wkrótce s 
spodziewają. Nasamprzód w skutek tego proces 
umieszczono nadprokuratora Schwarck ra odstawk 
późnićj, jak donoszą tutejsze dzienniki, zrobiono 
samo z dyrektorem policyi Stieber, który dok 
tylko urlopowany był, nareszcie twierdzą, że proc 
ten skłoni prezydenta policyi, barona Zedlitz, a " 
wet samego ministra sprawiedliwości, Simonsa, 
podania się do dymisyi. Czy ostatnie twierdzet 
prawdziwćm się okaże, czy tóż jest tylko pium < 
siderium liberalnych dzienników, trudno dziś odgs 
nąć, to tylko pewną, że cały ten proces zrobił wii 
kie wrażenie nie tylko na publiczności, ale na» 
na ministerstwie, które już podobno trzy posiedzet 
z tego powodu odbyło. Potwierdza się także, 
książę Rejent kazał sobie osobne przedłożyć spi 
wozdanie o tej sprawie.

— Gazeta Vossa donosi, że plenum Kaw 
gerichtu podało zażalenie do ministra sprawie! 
wości z powodu postępowania nadprokuratora pi 
Schwarcka w procesie przeciwko Stieberowi; sąd 
skarży o znieważenie godności sądownictwa i o zak 
cenie porządku publicznego. Nadprokuratora Scbwt 
ka umieszczonego na odstawkę zastąpi ińtermistj 
nie prokurator Schelling.

— W skutek rozporządzenia tutejszego kr. [ 
zydyum policyjnego z dnia 1 grudnia obłożono i 
sztem wczoraj wyszłą broszurkę dra Eichbo 
„Berliaer Polizei Silhouetteu” druga serya.

— Głoszą tu na pewne, że dwa wielkie moi 
stwa zobowiązały się wywrzeć cały swój wpływ 
Austryą, żeby mocarstwo to odstąpiło Wenecji 
rzecz królestwa włoskiego za odpowiedaićm wj 
grodzeuiem. Mniemają, że Austrya po zjeździe w 
szawskim daleko okaże się skłonniejszą do przy 
nia na tę propozycyą niż dawniej, kiedy jeszcze 
fała w pomoc pruską a tawet może i rosyjską.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 listopada. Ignacy Gierdzieje’ 

malarz, niegdyś uczeń tutejszej szkoły sztuk F 
nych, umarł tu przedwczoraj, licząc zaledwie 31 
wieku. ‘Wrócił on był przed półrokiem dopiero 
Warszawy z kilkuletniój artystyczaćj podróży s« 
do Niemiec i Rzymu. Rokował on najpiękniejsi 
swoim zawodzie nadzieje. Ostatnie jego prace’ 
bią nowy kościół Wolskiój parafii.

— Wiadomo, że pan Tadeusz hrabia Tyszkie' 
jeden z potomków téj zacnój rodziny polskićj, »' 
nie umiejąc czćm lepszćm, usiłuje od lat wielu » 
selić sobie życie i zyskać Bławę, najniedorzeczi 
szóm marnotrawstwem pieniędzy, śmieszną Pr®: 
ścią i niesmaczném dworowaniem; że ten p- Ta«1 
Tyszkiewicz, czyli jak go Wiadomości Pop 
przezwały, Nikita Tyszków, umyślił upamiętnił 
lasach swoich osobnym pomnikiem nieśmietelną kl 
w Kierzance, gdzie cesarz Aleksander przed d* 
laty najłaskawićj polować raczył. Pomnik ten 
gotowy. Mieszkańcy Wilna mogli go oglądać F



3
ejai piętnaście u kamieniarza na ulicy Trockiój, skąd 
e ia być niebawem do Kierzanki przewieziony i w 

i świętćm miejscu w śród boru ustawiony. Jestto 
e belisk granitowy, mniój więcej 15 stóp wysoki, z

¡kim napisem łacińskim:
Hic locus sacer esto!

^[ugustissimus totius Russiae imperator Alexander II 
jęiMS, justus, clemetis, per Ula dumeta quae supremus 

/ithuaniae gubernator Vladimirus Joannides Na t 
mow indicavit, venari dignatus est!

naczy to po polsku: „Niechaj to miejsce świętem 
,raędziel Najjaśniejszy cesarz wszech Rosyi, Aleksan­
der II, pobożny, sprawiedliwy, łaskawy, raczył polo- 
ne'ać w tój kniei, wybranśj przez naczelnego Litwy

ubernatora, Włodzimierza Janowicza Nazimowa.” 
ea Cóż na to powiedzieć! Zaledwie gniewać się

arto; każdy raczćj uśmiechnie się, wzruszywszy 
J ¡anionami z politowania.
?Z(
m
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FRANCYA.
Paryż, 29 listopada. Prąd reformacyjuy wstrzy­

mał się już stanowczo; nie słychać nic zgoła o dal­
szych zmianach, cesarz wyjechał sobie na polowanie 
’klamka, jak to mówią, na czas długi zapadła. Ży- 

‘•lią się zatóm od dwóch dni dzienniki, nie puszcza­
cie się już na domysły i nadzieje, odgrzewaniem u- 
,njag nad znaczeniem i wartością dekretów cesarskich, 
. “raz spostrzeżeniami co do nowo mianowanych dy­
gnitarzy. Minister oświecenia, pan Rouland bardzo 

odobno markotny o to, że mu kilka ważnych ga- 
.^■ęzi z jego ministerialnego drzewa zerwano, aby je 
'"■wydać nowemu koledze jego, ministrowi stanu, p. 
Galewskiemu, który w ogóle odgrywa rolę rozpie- 

zczonego dziecka, zbogaconego kosztem innych, 
nićj lubionych. Cesarzowa napisała, jak słychać, 

ist własnoręczny do niego, oświadczając mu całe 
.roje zadowolnienie z tego, że znowu zajmie tak 

™iakomite stanowisko w usłudze krajowój. Wśród po- 
szechnój radości, którą w kraju i za granicą spra­

wiły liberalne środki rządowe i wynikające z nich 
o idzieje, jedyna tylko giełda okazała się nieczułą i 

lojętną; papiery spadają, a świat bankierów i fi­
nansistów smutnie potrząsa głową. Dwie szczególnie 

*°“roliczności są przyczyną ponurego usposobienia gieł- 
“ji coraz gorszy stan targu pieniężnego i ciemne, jak 

. ’ ' mówią chmury, zbierające się na widnokręgu po- 
n * 1 ycznym- Co do pierwszego pewną jest rzeczą, że 
“ zesilenie pieniężne niema się ku lepszemu, nie tylko 

odziewać się nie należy, żeby bank angielski zni-
1 disconto, ale i bank francuski lada chwilę pójdzie 
przykładem swego londyńskiego kolegi. Co do 

lze ugiego zaś odbierają wiszące nad Europą sprawy, 
,e ’ łoska, wschodnia i austryacka, spekulantom wszelką 

sP‘chotę [ uszczania się na niepewne morze przedsię- 
, ierstwa. W bardzo czarnych barwach występuje 

' rzedewszystkićm położenie Austryi, którą widzą za- 
wie“tożoną wojną z Włochami i powstaniem w innych 
1 .Gajach koronnych, a do tego bankructwem, zwła- 

zeza że nie tylko wszelkie drogie i szlachetne krusz-
, i«

CU V“ u

tylko wszelkie drogie
zniknęły zupełnie w szczęśliwych dzielnicach habs- 

urskiego berła, ale nawet koprowina stała rięisto- 
ąidealną, o którój li tylko jeszcze z bajecznych tra- 
iyi mieszkańcy dowiedzieć się mogą. Morning- 

r' J bronicie, dziennik, jak wiadomo, zostający w ści- 
a0, ych stosunkach z poselstwem francuskióm w Lon- 
>CD0 nie, miał wczoraj ciekawy artykuł tyczący się Au­
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Teatr miejski w Poznaniu. [2354] 
V wtorek 4 i w czwartek 6 grudnia. Or- 
eus in der Unterwelt.
Vielkie urządzenia sceniczne, jakie do ope- 
ijOrpheus“ przedsięwzięte być musialy, wy- 
8M, że sztukę tę raz po razie przedstawić 
eba a późnićj jćj powtarzać nie można.

Józef Keller.

L

d

Sprzedaż konieczna. [1259]
•ól. Sąd powiatowy w Lesznie, 

dnia 4 maja 1860.
Majętność szlachecka Osieczna (Storcb- 
st) w obwodzie rejencyi poznańskiój, 
Powiecie wschowskim położona, na- 
;4ęa do zarządzcy policyi Ignacego 
'bielińskiego w Konarzewie, składa­
ła się z miasta i zamku równej na-

i następujących dóbr: 
a- ze wsi Loniewa czyli Laune, 
k i, Trzebani „ Trebchen, 
c< „ Grodziska „ Graetz,

z reszty folwarku Frankowa, 
z łąk Wojnowickich,

0bJętości 5527 mórg 54 prętów kwa­
sowych, z cegielnią, gorzelnią i ko- 

torfu, przez królewską komisyą 
w Poznaniu oszacowana na

'’,462 tal. 10 sgr. 2 fen. wedle tak- 
diogącój być przejrzaną|wraz z wy­

stryi, w którym wypowiada przekonanie, że jeśli to 
państwo nie przystanie na dobrowolne ustąpienie We 
necyi za stósownćm wynagrodzeniem, natenczas naj- 
stósowniójby było, gdyby obadwa wielkie zachodnie 
mocarstwa wspólnie wmięszaiy się do spraw wło 
skieb, aby je stanowczo rozstrzygnąć. Upatrują tu - 
taj w owym artykule nową oznakę coraz wyraźniej­
szego teraz zbliżania się do siebie rządu francuskie­
go i angielskiego. Rozgłaszano wczoraj na giełdzie 
pogłoskę nieco podobnćj treści, chociaż widocznie 
wymyślona, mówiono bowiem, że Austrya i papież 
starają się użyć pośrednictwa hrabiego Walewskiego, 
aby spowodować króla Wiktora Emanuela do rozpo­
częcia układów. Listy nawet z Rzymu niektóre twier­
dzą, że kuku kardynałów i biskupów przedstawiało 
papieżowi, iż niepodobna wiecznie w takich pozostawać 
stósuukach i trzeba koniecznie znaleśćjakiśkolwiek spo­
sób wzajemnego porozumienia się. Z drugiój jednak 
strony ultramoutanie i legitymiści czystój próby sta­
nowczo z oburzeniem odrzucają wszelkie rokowanie 
z Piemontem. Do króla Franciszka II mizdrzy się 
jeszcze rząd francuski nie wiedzieć po co; słychać 
że w nadzwyczaj pochlebnych dla owego króla wy­
razach udzielił jenerałowi Goyon i kilku oficerom 
arn»ii rzymskiój pozwolenie noszenia krzyżów orderu 
świętego Januarego, które otrzymali za usługi od 
dane wojsku neapoiitańskiemu wpuszczonemu na 
ziemię papieską. Wojsko to zostanie tam zapewne 
długo jeszcze; utrzymanie jego za staraniem rządu 
papieskiego i władz wojskowych francuskich zabe- 
spieczone, a układy które Piemont pod tym wzglę­
dem rozpoczynał do niczego nie doprowadziły. Pro- 
testacye królowćj Izabelli i tania wspaniałomyślność 
infanta don Juana de Bourbon odbierały, jak 
się zdaje, sen księciu Lucyanowi Muratowi , 
który jest również pretendentem do tronu neapoli- 
tańskiego. Wysunął on się z listem jawnym, niby do 
jakiegoś księcia wystosowanym, w którym zaręcza 
wprawdzie, że pragnie jak najszczerszój jedności 
włoskiej, ale zarazem wyjawia, z przyczyn łatwych 
do zrozumienia, że bardziój mu do smaku przypada 
system federacyjny od systemu bezwzględnego zje­
dnoczenia, nie szczędzi przytóm gorzkich wyrzutów 
i przycinków królowi Wiktorowi Emanuelowi, obu­
rzając się na jego przekupstwa i gwałtowne środki 
w niektórych prowincyach państwa neapoiitańskiego 
przedsięwzięte.

— Z Wiednia dowiadujemy się o liście, który 
kardynał Rauscher świeżo odebrał od papieża, a w 
którym papież podobno oświadcza, że ma zamiar 
wytrwać dopóty w Rzymie i miasta tego nie opusz­
czać, dopóki nie zaczną stawiać mu przeszkody w 
wykonywaniu jego wład3y duchownej. Ze nikomu to 
przez głowę nie przeszło, przeto papież nigdy zape­
wne z Rzymu nie wyjdzie.

— Król Wiktor Emanuel, który miał wyjechać 
wczoraj do Palermu pozostał jeszcze w Neapoiu z 
powodu nader burzliwego morza.

— Czytamy w dziennikach angielskich sprawo­
zdanie jenerała Hope Grant, który nam z Chin do­
nosi, że schwytania owych trzech oficerów angiel­
skich przyczyną nie była ich niebaczność, lecz wy­
pełnienie danych od wyższój władzy rozkazów. Chiń­
czycy przy rozpoczęciu niby to układów, wskazali 
wojsku zwiąskowemu miejsce do obozowania; ale za­
ledwie zaczęto obóz rozbijać, gdy Chińczycy zajęli 
stanowisko nad owóm miejscem górujące i wzięli się

kazem hypotecznym i warunkami w re­
gistraturze, ma być dnia 3 stycznia 
1861 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili się najpóźnićj 
w terminie oznaczonym.

Wierzyciele żądający zaspokojenia 
z summy kupna co do pretensyi real- 
uój nie wynikającej z księgi hypotecznój, 
z roszczeniami swemi do nas zgłosić 
się winni.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia 
swego ze szacunku kupna co do wie­
rzytelności niewykazującej się z księgi 
hypotecznój, winni takową podać do 
sądu subhastacyjaego.

Z pobytu swego nieznajoma wierzy- 
cielka wdowa nadkontrolera Frankiego, 
która dawniój w Chłudowie pod Po­
znaniem mieszkała, zapozywa się ni- 
niejszóm publicznie.

Rogoźno, dnia 2 października 1660.

Sprzedaż konieczna. [2088]
Sąd powiatowy w Rogoźnie, 

wydział pierwszy.
Nieruchomość karczemna, do Jana 

Krysztofa Karola Schulca i małżonki 
jego Dależąca w Zielonce pod nr 5 po­
łożona oszacowana na 5330 tal. 15 sgr. 
wedle taksy, mogącej być przejrzanój 
wraz z wykazem hypotecznym i wa­
runkami w registraturze ma być 
dnia 17 czerwca 1861 przed południem

o godzinie 11
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądo­
wych sprzedaną.

Przez Ludwika Merzbacha w Po­
znaniu jest do nabycia

Les alliances de la Russie
par

•?oaii 43olovine
Cena 20 sgr. [2358]

Walne zebranie towarzystwa rolni­
czego na powiaty śremski, krobski, 
wschowski i kościański odbędzie się 
4 b. m, o 11 godzinie z rana, w Go­
styniu, na które zarząd zaprasza Człon­
ków z tóm nadmienieniem, iż zarazem 
obór przewodniczącego i zastępcy na­
stąpi. [2341]

do sypania bateryi. Wysłano zatóm do nich, aby 
żądać objaśnień, owych trzech oficerów, których oni 
wbrew prawom narodów wzięli do niewoli. Sir Hope 
Gn nt nie wspomina zresztą o żadnych układach 
pokojowych Podług doniesień jenerała Montaubau 
dostał się razem z owymi Anglikami do niewoli 
chińskiój Irancuski pułkownik Grandchamps, kapelan 
Dubuc, porucznik Escayrac i kilku szeregowców. 
Chińczycy zawieźli wszystkich do Pekinu i dobrze 
się z nimi obchodzą, słychać jednak, że lord Elgin 
zagroził ^spaleniem Pekinu, gdyby ich zaraz nie wy­
dano. Patrie utrzymuje, wbrew wszystkim innym 
dziennikom, że układy już rozpoczęte, i że jedynie 
tylko przeszkadzają zawarciu pokoju roszczenia An­
glików, którzy chcą, żeby rzeka Pei Ho otwartą 
była dla, cudzoziemców aż do Tszang Teu i żeby 
w lien Tsin był skład dla handlu zagranicznego.

. . Times, Morning Post i inne dzienniki an­
gielskie oświadczają swoje zadowolnienie z wyboru 
hrabiego I ialiau.lt na posła do Londynu i upatrują 
w nim dowód dobrych chęci rządu francuskiego.

— Zaręczano dzisiaj na giełdzie, że cesarzowa 
odwiedzi królową Wiktoryą w Windsor, gdzie przez 
trzy dni zabawi i dokąd także cesarz po nią przy-

— Pożyczka, którą ministerstwo tureckie zacią­
gnęło w Paryżu, zatwierdzoną została przez sułtana.

— Podług ostatnich wiadomości z Chin, przybyły 
wojska francusko-angielskie do Kingsu, położonego 
o 32 kilometry od Pekinu. Tam mają się rozpo­
cząć układy o pokój z komisarzami chińskiemi, którzy 
już przyjechali. Jednakże kroki wojenne nie zostały 
wstrzymane. W ostatniej bitwie z jazdą tatarską 
stracili Chińczycy 2000 ludzi i 50 armat. Przed bi­
twą dostało się trzech oficerów angielskich, którzy 
się za daleko od wojska oddalili, do niewoli. Ponie­
waż jeleń z nich jest pierwszym tłumaczem, drugi 
sekretarzem lorda Elgina, trzeci zaś korespondentem 
Times a, przeto za przedwstępny warunek przed 
rozpoczęciem układów podali posłowie zwrot owych 
jeńców, których odprowadzono do Pekinu, gdzie po­
dobno żadnśj zresztą krzywdy nie doznali.
Prócz wszystkich wymienionych już trudności, wynika 
dla rządu sardyńskiego nie mała także niedogodność 
z niedostatku pieniędzy przy niezmiernie powiększo­
nych wydatkach. Dla tego zamyślają w Turynie o 
puszczeniu w obieg biletów skarbowych w ilości 100 
milionów fr.

— List gorliwego misyonarza, ojca Rousseau, 
umieszczony wUnion francomtoise wystawia stan 
rzeczy w Syryi jako bardzo jeszcze groźny dla chrze 
ścian.

Wiadomości miejscowe i poiocsae,
Poznań, 3 grudnia. W środę 5 grudnia o godzinie 3 z po­

łudnia odbędzie się posiedzenie reprezentantów miasta Pozna­
nia. Na porządku dziennym stoi pomiędzy innemi przedmio­
tami wybór zastępcy nadburroistrza.

— W obwodzie sądu apelacyjnego w Bydgoszczy miano­
wano asesora sądowego Scblieper w Pile sędzią powiatowym 
w Łobżenicy; referendaryusza Fryderyka Lotheisen asesorem 
sądowym i auskultatorów Haine i Busse referendaryuszami; 
przeniesiono zaś asesora sądowego Werner z Bydgoszczy 
w charakterze sędziego pomocniczego do sądu powiatowego 
w Pile. Referendaryusz sądu apelacyjnego Ritter przeszedł 
w charakterze referendaryusza re.jencyjnego do administracyi.

saga1-„ ■..'.'.i  1------11 jłj .» '

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

W sobotę dnia 15 grudnia rb. po 
południu o godzinie 3ciój odbędzie się 
w Trzemesznie w oberży Wgo Kiszew­
skiego walne zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowój powiatu 
Mogilnickiego, na które uprzejmie za­
prasza Komitet.. [2360]

Celem przejrzenia, poprawienia, je­
żeli tego będzie trzeba, i przyjęcia 
ułożonych dla Kółka Towarzyskiego 
gnieźnieńskiego statutów, odbędzie się 
Walne zgromadzenie dnia 10 grudnia 
wieczorem w lokalu Kółka, na które 
Członków zaprasza

Dyrekcya. [2325]

Wyprzedaż tytoni
po cenach zakupu, Ohio po 3 sgr., 
Wagsztaf zaś po 4 sgr. paczka, 
Cygaretów kilka tysięcy, nie mniój 
po cenach zakupu wyprzedaję

E. Morgenstern.
[2357] plac Wilhelma nr. 4,

ialiau.lt


K. Liszkowski
wyprzedaje 

* za gotową zapłatę
kolorowe materye

dwabne
z mody wyszłc

niżćj połowy ceny zakupnćj.

je-

[2343]

Złośliwie od męża opuszczona żona 
z chorem dzieckiem, została nowotną 
stręczarką. Uprasza więc łaskawe pań­
stwo o łaskawe względy
[2356] IŁiirowsŁa.

Mieszka przy ul. Rycerskiej nr. 10.

Handel J. Affcltowicza
Chwalis/ewo 88 poleca uniżenie: 

przedni,arak z Jomaiki kwartę po 1 tal., 
przedni arak z Batawii kwartę po 25 
sgr., arak z Batawii kwartę po 20 sgr., 
wszystkie te gatunki są w takićj do­
broci, że każdego z kupujących zado- 
wolnią- Przytćm polecam także ang. 
porter w ‘/a but. i bardzo dobre piwo 
grodziskie tak w beczkach jako i bu­
telkach. [2321]

Pewna osoba poszukuje umieszcze­
nia od Nowego roku do zarządu go­
spodarskiego i jako bona do małych 
dzieci. Bliższą wiadomość udzieli eks- 
pedycya Dziennika Poznańskiego. ¡2352]

Skład zrobów glinianych u I. Kinga
w Poznaniu, Ulica Fryderyfcowska 33 „

Dolecą lamiiy wiszące, wazy, konsole, doniczki do kwia­
tów', ciiłodniki do szampana i do masła, jnaózynia do pi­
sania i robienia ognia, figury,
19 anostołów, Geniusza , następnie S^onsatowsklego, 3&o 
¿ciuszki, Sobieskiego i wielu innych, które rzeczywiście baidzo pię­
kne’trwałe’są, ponieważ każda figura wielkości 2%, stopy 2 talary kosztuje. 

Zamówienia na większe figury przyjmuje
[2359] H. KÜJC.

gosp. Jasielski z Konikowa, panie Moracze- 
wska z Ckalaw, Baranowska z Chociszewic.

Oebmiga Hotel Francuski: Kupiec Hermann 
z Wróci..wia, płatnerz Becker z Warszawy, 
kap Hecht z Nietążkowa.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Prądzyn- 
ski z Biskupic, Modlibowski z Golinka, in­
spektor. Wojciechowski z Łubowa i Kuczyń­
ski z Ćhwalibogowa, pani Schulz i Reuss z 
Trzemeszna.

Hotel Paryski: Rólnik Błażewski z Krotoszy­
na, Borakowski z Murzynowa, urz. gospod. 
Janicki z Gułtow, kupiec Berger z Leszna.

Przeciw podagrze, . reuma­
tyzmowi i cierpienioiń ner­
wowym polecam do łaskawego u- 
względnienia: wyroby z igliwia z Rem- 
da (w Wielkićm Księstwie Saskićm), 
składające się z rozmaitych materyi na 
gacie, jaczki itd. dla dam i panów; 
kołdry sztebnowane, watę, nici do ro­
bótek , następnie: ekstrakt do kąpieli 
zwyczajnych, parowych i na nogi, ole­
je, spirytusy, pomady, mydełka i t. d. 
Wszystkie te arlykuły okazały się sku­
teczne i zapobiegające na cierpienia te 
i za takowe uznali je lekarze i ciele- 
karze. Wyłączny skład u Eugeniusza 
Wernera w Poznaniu ulica Fryderykow- 

[2351]

Budwiga hotel.
Z transportem 

krów doj- 
_______ nycli z łęgu no­
teckiego wraz z cielętami przybędzie 

k, 6 listopada pociągiem
do Poznania i zamieszka

Wiadomości liansiiowc.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 3 gruduia.
Zvto: wyp 25 węcpli, na grud. 44’/,—•/„, 

Bt-luty 44'/,—%,, na wiosenną odstawę 45 
tal. pł. Okowita: ceny niezmienione, wyp. 
36,000 kwart, z beczką na gr. 19%,„ sty. 19'/, 
pł., 19%,, żąd., luty 19%, marzec 19% żąd , 
kw. 20, kw.-maj S0,/4 tal. pł.

Berlin, 1 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70-80 tal. 

wedle jakości. Zyto: obrot ożywiony, wypow. 
10,000 centnar., w miejscu 2000 funt., 483/4 
49, na grud. 48'/,-49% pł, 49'/, żąd, grud.- 
stycz. 48’/,—49%, st.-luty 49—%, na wiosenną 
odstawę 49— % tal. żąd. Jęczm eń: .'wielki 
25 szefli 40- 46 tal. Owies na odstawę nie­
co wyższe ceny, wyp. 1200 centn., w miejscu 
1200 funtów 25-29, na gr. 26%—%, na wio­
senną odst. 27 tal. pł Olłj rzepiowy: ceny 
zaledwie się utrzymały na wczorajszej wysoko­
ści, wyp. 600 centn, w miejsca 100 funtów, 
bez beczki 11% na grud i grud.-stycz. 11% 
żąd., 11'/,,—% Pł- st-luty 11%, kwiec.-maj 
12% ta'. pł. Oićj lniany: w miejscu 10% 
tal. Ok i wita: ceny niezmenione, wypow. 
60,000 kwart, w miejscu bez beczki, 19%,— 
’/. . z beczką na grud i grud, st, 19%—%,

śzłym tygodniu sprzedaną nie była jako i 
świeże dowozy pszenicy angielskiej po wię. 
kszej części słabej kondycyi, po znacznie zni- 
żonych cenach w tym tygodniu ofiarowano, 
przecież pokupu niemiała i dopiero na osta­
tnich targach lepszy znalazła odbyt. Piękne 
ziarno zagraniozne było dość poszukiwane/ 
sprzedaży jednakże mało tylko uskuteczniano, 
i to po cenach zeszłego tygodnia; słabe zaś 
gatunki nawet przy wielkiej gotowości posia- „ 
daczy do ustępstw, były zupełnie zaniedbana, p2 

W Francyi ceny przeszło-tygodniowe utrzj. 
mały się i lubo na niektórych targach gdzie 
dowóz był znaczniejszy, takowe cokolwiek się 
zachwiały i sprzedający ustępstwa zrobić mu. 
sieli aby interes zdecydować, to znów na in- , 
nych placach gdzie żądanie było większe od J\ 
ofiary, tylko po podwyższonych cenach kupić 
było można. Na naszej giełdzie ruch słaby; 
czasem przybycie okrętów esportowych oży­
wia na chwilę transakcje i podaje nadzieję, 
że chęć do robienia zakupów wraca, lecz ruch 
ten prędko znów ustaje i pomimo zniżonych 
cen i gotowości do dalszych ustępstw sprze- 
daż jest trudna.

W ciągu tygodnia sprzedano na naszśj gieł­
dzie pszenicy szefli 39,000, żyta 12,600, jęcz, 
mienia 1680, siemienia 3600, rzepaku 780, gro- k 
chu 15,300.

COi
'sty

nili

tal. sr. f. tal. sr.f.
2 12 6 » 2 20
2 21 8 „ 2 27 (
2 28 4 , 3 26
3 3 4 » 3 68

3 76
1 27 » 1 2t
1 4 * 1 H
1 14 1 13
1 20 6 „ 1 21 6
2 16 2 » 2 19 2

3 68
1 2010 „ 2 2 6

aai

tzy

ska nr. 29.

Wyborny herbatę
poleca* J. N. Piotrowski Hôtel du Nord.

[2215]
Wałach kary czteroletni szczególnie

pod wierzch zdatny, jest do nabycia 
przy ul. Młyńskiśj nr. 4.._____ [2311]

u.v ostrzygi u [2355]
W. Łaureniowskiego. 

Wielkie śliwki Ką-
funt 5 sgr. Świeże 

po 5

W*
tairzynkś — 
kasztany włoskie funt ,
sgr., świeże sielawy kielskie hamburg- 
skie, tłuste bydlinki i świeżo wędzone­
go łososia poleca

Izydor Appel
2350] obok banku królewskiego.

jfö Kurs w Berlinie

Papleryprnskie. dl'n'o. pła- 
! cono.

we czwartek,
wieczornym — ----------
w hotelu Budwiga przy placu Kamela- 
ryinym nr. 18/19

Wilhelm llaniann,
[2353] handlarz bydła.

—'/„ st.-luty‘l9%—%, kwiec.-maj 20'%-
msj-czer.

Przybyli do Poznania.
Dnia 3 grudnia.

Bdiar: Wł. dóbr Łącki z Konina, Bronikow- 
ski z Chlastawy, dr Franke z Kościana,

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Dąbski z Kołaczkowa, Russak z Berlina, 
Bayer z Golcnczewa, porucz. Pluddemann i 
chorąży Hartung z Gniezna , dyr. Langer- 
mann ź Lipska, kup. Schmiedecke z Ber­
lina.

Hyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Dziembowski z Międzyrzecza, komisarz go­
spod. Barsekow z Szamotuł, pani Zelasko 
z Kowanowka, insp. Walken z Witten, kup. 
Lipsius z Głuchowa, Feig, Lindemann, Łach­
manu i Gerber z Berlina, Ollendorfi z Ra­
wicza, Kunze z Lipska, Röstel z Szczecina, 
Scheliert. z Magdeburga.

Buscha Botel Rzymski: Kapitan Zitzewitz 
z Kołobrzeca, panna Mittig z Kocibusu, 
kup. Röder z Kolonii, Meyer z Pforzheimu, 
Budet z Mannheimu, Barthels z Barmen, 
Jaffe z Berlina.

Hotel du Kord: Wł. dóbr i szamlelan król, 
hr. Żółtowski z Czacza, Moszczeński z Je­
ziorek, Kierski z Gąsawy, Zakrzewski z Ci­
ekowa, Zakrzewski z Baranowa, inspektor

źą- I pta- 
dano, i cono.

Pożycz, dobrow.......
— rząd...............
— 1859...... ,
— 1856.......
— 1858......
— prem.1855......

Obligi długu skarb.
— Mai cliii.........

Listy zast. March......
— Prus Wsch......

Pomor..

-"/W. Ks. Pozn...

— — (nowe)
— Szląskie.......
— gwar. B.......
— Prus Zach...
— & •••
— rent. March..
— Pomor...........

W. Ks. Pozn 
Pr.Wsch.iZch 
Nadreńskie..
Saskie...........
Szląskie........ ..

Papiery zagraniczne.
Austr. metali...............
t ~ naród-
- %W 250 fł.... 

Rosy. 5 poży. Ściegi...
—- 8 pozy. Stiegl..

i=

Sr. —

(nowe) 3*/, —

Rosy. poży. angle)......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...........
Lujdory......................
Złota funt, cel..........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas...........
Nicm. banku..............

— płat, w Lipsku
Austr. banku..............
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wexli.

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń...........
Wrocł.-Freib....... .....

najńow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob.

— pierwot
Półn. Fryd.-Wilh 

i GórnoSzl. A. i C 
— Lit. B.......

Upoi Tarnowie...
; Starogr.-Pozn......

4
4
4
4
4
4
4
4

4%,
5 
4
4
5 
4

3%
3%,

4
3%,

82% 
93 %

£6%
92’/

29 21

137

50

80%
93%

103

23

113%.
108%
453%

99’-

99%. 
72 /, 
88’/.

4%

is:
tor

Pszenicy 77%—79%
„ 80'/,—82'/,
, 82%-84
„ 84%-8o%
, 83%

Zyta 81%
Jęczmienia 61'/,—64%

66-69%
70%,-72

Siemienia 
Rzepaku 
Grochu 

Sprzedano drzewa:
'6(0 okrąglaków po 105 dukatów za kopę.]
' 500 „ „ 600 tal. „ ,
1500 „ , 300 „ » a
800 belek w przeć. 29' kub. po 9 % śgr. ku
Toruń przebyło pszenicy 1320 szefli, 

Kursa zamian:
Londyn 6, 18. Hamburg 150%. Amsterda 

141. Aleks. Makowski lę Co.sp.

20'/, pł., 20% tal. żąd. 
Wrocław, 1 grudnih

pośled.
sgr. 

77—83 
74-81 
58- 60 
40-45 
28-29 
57-64

śred.
sgr.
90
85
61
50
30
68

piękna 
sgr.

94-98 
90—94
62- 64
63- 60 
32—33 
70-73

x,„ B______ Zyto: dobrze się trzymało w
cenie, wyp. 2000 centnar., na gr. 49, grud -st. 
49, st.-luty 49%-%, kw-maj 49% pł., maj- 
czer. 50'% tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny 
mało co zmienione, wvp. 100 centn , w miej­
scu )1%, pł-, na gr. 11%, grud.-st. 11%, st-

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 

Na giełdzie:

s;>ca

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

luty 11%’, luty-marz. 11%, kw.-maj 12%, tal,łUbj -a * ¡i, - * /oi — ------- ,
żąd. Okowita: mocno się trzymała w cenie, 
wyr. 18,000 kwart, w miejscu 20'/,, na gr. 
20—'/,,, gr.-st. 20, st -luty 20%, luty-marzec 
2o% pk, kw.-maj 21 tal. żąd.

Gdańsk, 1 grudnia.
Obawa wczesnej zimy okazała płonną, w 

upłynionym bowiem tygodniu, mieliśmy po­
wietrze dość łagodne, mgliste, częste deszcze 
i dziś tylko przymrozek. Wiatr po większśj 
części zachodni i południowo-zachodni. W sta­
nowisku targów angielskich żadna prawie nie 
zaszła zmiana, ta sama niechęć do transakcji 
którą już notowaliśmy, trwała także w tym 
tygodniu — sprzedaże uskuteczniają się z tru­
dnością , gdyż obawa kryzysu finansowego, 
wzbudzona przez podniesienie dyskontu w banku 
angielskim i francuskim, hamuje ruch han­
dlowy i jest przynajmniej pozorną przyczyną 
oględności spekulacji.

Chociaż pszenicę krajową, która w prze-

Pszenicy pięknćj, ssfi. 16 gra.
, średnićj 
w ordynar.

Żyta ciężkiego 
B lżejszego 

1 ęczmienia dużego 
„ małego 

Owsa ....
Grocha do goto w.

„ na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepie latowego 
Rzepik« latowego 
Tatarki . . .
Kartofli . . .
Masła, gara. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny bialćj 
Siana, cent 
Słomy, M
Oleju cent . . . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

*80% Trał.

%
łą-

dano.

Akcye bank, ł kredyt.
Beri. Stów, kas..........
Beri Tow. hand.......
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komm .
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito .............
Królew. dito .............
Lipsk. Stów, kred ....
Magd, bank priw.......

2 Komor, bank, rycer...
Pozn. bank prow.......
Prusk. udz. bank.....
Sziąsk. Stów. bank...

114’/,
111’/

104%
84%

37%

28%

45%
127'/
116'/:

82%

Akcye przemysłowe.
Ber), fahr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskićj....
Concordia...................
Magd. a33ek ogn......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt...............

Berl.-Hamb.................
— II. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C..............
— Lit. D..............

Beri,- Szczeciń...........
—/ U. Em............

Kożłb-Bogumin..........
- III. Em...........

Dolno-Szl.-March......
kouwen....... .
— 111. ser.... 
— IV. ser..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4'
4%
4%
4%
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

H6%.

69

79

79%
128'/,

102%

L.
L.

100%

101%
87

84

103

91
83%,
63

59

7)

64
17%

100%

pła­
cono.

8O’A
85%
83%

1
%

żą­
dano.

pła­
cono.

Półn.-FryJ.-Wilh....... 4% 100%
Górn.-8zl. Lit A....... 4 —

Lit. B............... 3% 80%
— Lit. D............... 4 87'/,
— Lit. E............... 3% Î5 —

Lit F............... 4% —• 92%,
Stsrog.-Pozn............... 4 —

— 11. Em.............. 4%, —

Akcye Szląskich kolei 
żelaznych

Freiburg
— now. Emis

— obi. z praw, pierw.

92%

98%

93 %4 
»2% 
89%

JSnkładęm i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 2 gr ’--

Papiery 1 pieniądze
Dukaty........................
Frydrychsdory.........
Lujdory.......................
Polskie bil. bank.......
Auatr. banknoty........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań List. Zast...

— nowe..............
— nowe..............
— Listy Rent....

Szląskie Listy Zast.
— nowe Lit A..
— nowe..............
— Lit B.............
— Lit C..... .
— Listy Rent...
— Oblig. prow...

Polskie Listy Zast...
— now. Emis....
— Obhg. skarb..

— oblcząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye 
Szląski bank...

— tow. assek. ogn,

— —
_ 109%,
— 89

_ 72%
4
4 101%

3% —
4 91'/,
4 »3%

3% 88%,
4
4 97'/,
4 99%,

3%
4 —

3% 101
4 87’,,
4
4 —
4 —
5 —
5 —
4 79'/,
4 —

93%

94%,

96",

94%,

543

Głog.-Żegan............
Brzeg.-Niskie........ .
Doln.-Szl.-March....

— z pr. pierw... 
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.............
— obi pr. pierw

Opól. Tarnów............
Koźlo-Bogumin..........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 3 g 
Prusk. obi. skarb....

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855. 
Pozn. List. Zastaw...

— nowe........ .......
—• nowe.................

Szl. List Zast...........
Zach. Prusk.................
Polskie..........................
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.II.Em
— obi. prow.........
— akc. bank, prow

Górno-Szl. dito A......
— obi. z pr. pierw. E

Polskie banknoty....

3%,
4 —'.

4% 101%,
3% — *1

4 _
3% —

4 —
3% —
3%. —

4 87%,
4 —
4 —
5
— 80%,
- —

— —
— * ”

-
5
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